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ponadto moc przypisywaną kośoicm wyznawców, pod
niesionych do rzędu Świętych za wytrwałość we wierze.

Spostrzegł to papież i chcąc im dopomódz do zro 
zumienia słów swoich poprzednich, dodał; s

— Przynieście garść jej choćby z Sandomierza, 
z pcd kościoła Panny Marji, a przekonacie się, co za 
przednią reiikwę ta wasza ojczysta kryje gleba.

I wtedy dopiero pizypcmnieii sobie, jakto za pa
nowania Bolesława Wstydliwego Tetsrzy wpadli do 
Polski, taki neokół siejąc postrach, że sam król widząc, 
iż nie ma sił dostatecznych, eby zbójeckiej tej nawale 
zwycięskie stawić czoło, na węgierską uszedł stronę. 
Wtedy dopiero uprzytomnili sobie, jak bordy pohaóoów, 
dotarłszy pod mury Sandomierza, z bohaterskim spot
kały się oporem; jak ostatecrnle, podstępem gród ten 
wziąwszy, w pień wyoięły załogę i psom na pożarcie 
rzuciły jej zwłoki; jak gromadka ocalałych niedobitków 
zwłoki te pozbierała i ze czcią największą na ementa 
rżysku świętomaryjskim pogrzebią.

Cudowe ziele.
Dwie dziewczynki szły razem do miasta, każda 

ze sporym koszyczkiem owoców. Anna ciągle narze
kała na ciężar. Jadwiga zaś wesoło śpiewała. Nie 
wiem skąd ci ta wesołość ? odezwała się Anna -  
„przecież twój koszyk nie jest lżej szy od mojego — 
ani ty nie jesteś silniejszą odamnie?

—- „Tak, odrzekła Jadwiga — tylko ja włożyłam 
w mój koszyk treebę pewnego ziela, które go czyni 
tak lekkiem, źe ledwo go w rękach czuję*.

— ,Oj J zawołała Anna — „to musi być jakieś 
oby ha cudowne ziele . Daj mi go — przydałoby się 
i mnie bardzo — bo jeszcze daleka droga przed na 
ml a już mi się iść nawet niechce dalej. Jak się 
nazywa to ziele ? „Łatwo dostać je możesz sama* 
rzekła Jadwiga — „jest to chęć dobra i cierpliwość". 
Z niemi wszelkie trudy i przykrość znieść łatwo !

Pan strzyżyków.
W Irlandji, na wielkiej wyspie w pobliżu Anglji, 

żył ubogi człowiek ze swą żoną. Mieli tylko jednego 
■yna, któremu było na imię Patryk.

Ohata, w której ta rodzina mieszkała, nie była 
ich własnością. Należała raczej do pewnego pana, od 
którego ją dzierżawili.

Był to człowiek bardzo bogaty, lecz jakby w piersi 
woale serca nie posiadał. Chciwość i żądza dalszego 
bogacenia się, zabiły w nim wszelkie uczucia litości. 
To też żądał zawsze od biednyoh mieszkańców chatki 
punktualnej zapłaty czynszu“dzierżawego.

To sprawiło im wiele zmartwienia, gdyż pomimo 
skrzętnej pracy i do najwyższego stopnia posuniętej 
oazczędnośoi, nieraz ani grosza w domu nie mieli. Wy
czekiwali więc z lękiem i trwogą dnia, w którym 
przypadał termin zapłaty dzierżawy.

Taki termin był znów pewnego razu bardzo bliski. 
Biedni ludziska sypiać nawet nie mogli; tak ich 
trapiły rozpaczliwe myśli, co eię z niemi stanie, jeżeli 
swego obowiązku wobec srogiego bogaoza wypełnić 
nie będą mogli.

Nieszczęśliwa kobieta biadała, a łzy gorące oble
wały jej strudzone oczy.

Patrzał na t« objawy boleśoi mały Patryk, a żal 
nad smutną dolą rodziców Bereś mu ściskał, bo był to 
obłopieo poczciwy i rodziców swych, jak Bóg przyka- 
twł, szczerzą szanował i serdecznie kochał.

Chłopczyk pytał się też ich nieraz o powód ich 
ciężkiego smutku. Jeżeliby to bytu możliwe, chciał 
im dopomóc, chociażby to wielkiego poświęcania

wymagało, lecz ani ojciec ani matka ohoieli mu wy
jawi ó, oo im tak dolega. Za tażdym razem odpo
wiadali mu tylko, że on im pomocy dać nie jest w 
stanie, i yjsylali syna na dwór, aby się z innami 
dziećmi zabawił. Z miłości ku swemu jedynakowi 
pragnęli mu bowiem oszczędzić w tak młodym wieku 
wszelkiej przykrości.

Pewnego dnia wybiegł Patryk na pole i spostrzegł 
grono chłopców, goniących za etruyżkami ożyli, jak się 
je u nas po ludowym nazywa myBikrólikami. Według 
zwyczaju śpiewali przytam piosenkę, wzywającą ową 
drobną kiólowską ptaszynę, aby ioh szczęściem ob
darzyła.

Patrykowi był ten zwyczaj jeszcze obym. Zapytał 
więc jednego z chłopców, ooby on znaczył.

— Jesteś widocznie jeszoze bardzo głupiutki — 
brzmiała < dpowiedź zbytnika — jeżeli o tern nic nie 
wiesz. My co rok urządzamy taką gonitwę za strzy
żykami, a jeżeli nam się uda schwycić strzyżyka, to 
idziemy z nim do miasta i nucimy ową piosenkę przed 
oknami bogatych panów. Wtedy doa:ajemy cd nich 
po kilka groszy.

— Ze wam uzyskanie pieniędzy sprawia uciechę 
— odparł tkliwego serca Patryk — to rzecz zrozu
miała, bo biednemu każdy grosz Blę przyda, ale jest 
grzeohem i barbarzyństwem tak męczyć te biedne pta
szęta, które ludziom życie umilają.

To słowa nie podobały się swawolnym chłopakom. 
Przeto skwasllł się na Patryka, skierowali ko niemu 
ostre wejrzenie i zagrozili nawet biciem, gdyby się 
czemprędzej nie wyniósł.

Zaledwie się to stało, rozległ się głos: Strzyżyki 
Strzyżyki I rzeczywiście ukazała się wśród gęstych 
krzewów ta mała ptaszyna.

Chłopacy podnieceni pragnieniem zarobku, rzu
cili się hurmem ku owym krzewom. Zapomnieli nawet w 
swym zapale o Pstryku. Mógł on więo podążyć w 
tyle za nimi. Ohoiał się bowiem przekonać, czy zdo- 
byoz rzeczywiście wpadnie w ich ręce.

Brunatny strzyżyk w obliczu niebezpieczeństwa 
wytężył wszystkie swe — tak słabe — siły, aby go 
uniknąć. Skakał lab przelatywał z gałązki na gałązkę, 
z krzaka na krzak, aby ujść pogoni, a banda niesfor
nych chłopców goniła za nim, lecz bezskutecznie, 
oststateoznił tak się zmęczyli, że zaniechali dalszej 
pogoni. Wytrwał tylko największy z nich, który nie 
przestał uganiać się za biednym ptaszkiem aby go 
schwycić.

Wreszcie 1 strzyżyk zaozął ze zmęczenia słabnąć. 
Zdawało się, że dalej leoieć nie może. Zeskoczył na 
ziemię i skrył się głęboko wśród gałęzi gęstej krzewiny.

Jak kot aa myszkę, chłopak rzucił się na strzy
żyka i już, już zguba jego była pewna.

Wtedy litościwy Patryk począł prosić błagalnie 
tyrana, aby dał spokój ptaszynie. Gdy zaś tenże 
ofuknął go za to po grubiańsku, Patrykowi zawrzała 
krew z oburzenia i siłą przeszkodził swemu przeciwni
kowi w wykonaniu niecnego zamiaru.

Patryk zwyciężył. Był on sporo mniejszy od tego 
drągola, leoz dość silny, a przytem odważny i o wiało 
zwinniejszy. To zaś w waloe jest bardzo skuteczną 
pomocą.

Ptaszyna została więc uratowana od niechybnej 
śmierci, bo ohłopcy irlandzcy przy takiej gonitwie 
schwytanemu strzyżykowi łebek ukręcali i nieżywego 
po mieśoie obnosili.

Dryblas, widząc się pokonany, Bpokorniał i jak 
nispyazny oofnął się z widowni niefortunnej walki — 
s małem Dawidom. W duszy jego jednak pozostała 
ukryta złość i żądza zemsty ku zaonemu zwycięscy.

(Dokończenie nastąpi.)


